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Wileńska Rossa w  artykułach 
prasowych po 1989 ROKU

Jeżeli los w to miejsce 
sprowadzi Polaka, niech czuią Izą 

uroni na grobie rodaka, 
co cnoty i Ojczyzny miłość w 

serce wszczepił... 
[z inskrypcji nagrobnej]

Rys historyczny
W ileńska Rossa to jed n a  z najstarszych i najpiękniejszych nekropolii w Europie. 

C m entarz na Rossie założono w 1801 roku1: „Jakie je s t pochodzenie nazw y dzielnicy 
m iasta i cm entarza Rossa -  nie w iadom o, w szelkie tw ierdzenia na ten tem at polega­
j ą  tylko na dom ysłach lub w ym ysłach i w gruncie rzeczy nie w y trzym ują krytyki. 
N ajpraw dopodobniejsząjest rzeczą, że nazw a ta  pochodzi od w łaścicieli gruntów , na 
których powstał cm entarz, chociaż niepodobne dzisiaj stw ierdzić ściśle jak  brzm ia­
ło to nazw isko; przypuszczenie to z resztą  stanowi jeden  więcej dom ysł, źródłow ego 
potw ierdenia w ym agający” -  pisał Stanisław  K ościałow ski, profesor U niw ersytetu * 18

' M Jackiewicz. Wileńska Rossa Przewodnik po cmentarzu. Olsztyn 1993, s 8, zob Wojciech J. Pod­
górski, Wieczny odpoczynek na Rossie, „Nowe Książki” 1993, nr 7, s. 22-23, „[...] Bo też Jackiewi­
czowi przyświecał cel praktycznie użyteczny Wskazuje na to charakter opisu topograficzny układ 
biogramów osób spoczywających na Rossie, a także uzbrojenie książki w podręczną mapkę cmentarza. 
Jednak piękno Rossy można też ujmować w kategoriach pamięci narodowej. Jackiewicz, przypominaiąc 
wielonarodowościowy przekrój cmentarza (w latach 1801-1965 chowano tam Polaków, Litwinów, Biało­
rusinów, Niemców, Anglików, Żydów), zajął się osobno polskim cmentarzykiem wojskowym, zwanym 
przez wilnian Mauzoleum Marszałka Józefa Piłsudskiego, założonym w 1919-1920 r po ciężkich walkach 
o Wilno [.. J Jackiewicz, biegły w języku polskim i litewskim, zamieści! 212 biogramów zasłużonych oso­
bistości polskich, litewskich i białoruskich, których groby istnieją do dzisiaj, a także wy mienił nazwiska
18 innych osób, co do których mamy pewność, że spoczęły na tymże cmentarzu, choć ich grobów nie 
odnaleziono. Cmentarne alejki Starej Rossy to swoista kronika miasta. [...] Nie każdy zasłużony dla W ilna 
miał to szczęście, by spocząć na R ossie-jak  W ilczyński, Syrokomla, Euzebiusz Słowacki (i jego następca 
przy boku pięknej Salomei, August Becu), jak Smuglewicz, Lelewel, Gluckberg, Ćiurlionis, Światopelk 
Karpiński, Onufry Pietraszkiewicz, Platon Sosnowski, Antoni W iwulski, Wróblewscy. Tylu innym histo­
ria spłatała figla, odmawiając prawa do górek czy dolinek Rossy...”.
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Stefana Batorego w przew odniku krajoznaw czym  Juliusza K łosa z 1923 roku2. W 
X X II tomie Encyklopedii Powszechnej Samuela O rgelbranda z 1866 roku jest rów­
nież w zm ianka o cm entarzu: „Rossa, m iejsce w górzystych okolicach W ilna położo­
ne, gdzie lud tam eczny od czasów pogańskich zbiera się w w igilię św. Jana lub w  sam 
dzień albo o k ilka  dni później, jeżeli jeszcze trw ały, ażeby kw iat paproci szczęście 
dający o trzym ać”3. W  podobny sposób o Rossie p iszą autorzy litewscy: „S ą  pewne 
przesłanki, że m iejsce to otrzym ało nazw ę od odbyw ającego się tu  w czasach pogań­
skich św ięta na cześć bogini Rasy. N ależy podkreślić, że nazw a ta  je s t bardzo stara, w 
źródłach historycznych w ystępuje ju ż  w XV I w ieku”4.

C m entarz położony w m alow niczym  krajobrazie pagórkowatego i górzystego 
terenu od dwóch stuleci był miejscem pochów ku m ieszkańców  W ilna. Chowano tu 
zarów no znanych i zasłużonych dla ku ltu ry  narodowej działaczy, jak  i zw ykłych oby­
wateli. Spoczyw ają tu ludzie różnych narodow ości, różnych w yznań z tragicznego 
okresu niewoli i krótkiego błysku niepodległości, epoki w zlotów  i upadków  w życiu 
i kulturze narodow ej5. S ą tu pochow ani profesorowie uniw ersytetu  Stefana Batorego, 
uczestnicy pow stań narodow ych z lat 1831 i 1863. działacze społeczni i polityczni, 
pisarze, artyści, lekarze, adwokaci, ziem ianie i m ieszczanie wileńscy. Spoczyw ają tu 
dziesiątki tysięcy ludzi niegdyś w spółtw orzących historię i ku lturę m iasta. W łaśnie na 
Rossie, spośród zachow anych do dziś starych cm entarzy w ileńskich, znajduje się oko­
ło połow y ogólnej liczby okazałych pom ników  cm entarnych i pam iątek zw iązanych z 
dziejam i i ku ltu rą  W ilna.

U schyłku w ieku X V III za O strą Bram ą, przy początku obecnej ulicy M. D aukśos, 
stal kościół św. św. Józefa i N ikodem a, a przy nim był cm entarz parafialny, na którym  
chow ano w ilnian, należących do tej parafii. W  drugiej połowie X V III stulecia cm en­
ta rz  znajdow ał się w stanie zaniedbania i częściowo przeszkadzał w dalszej zabudowie 
m iasta6. W 1783 roku m agistrat m iasta postanow ił część tego cm entarza przeznaczyć 
pod zabudowę. C m entarz zam knięto, parafia uległa kasacji i wtedy, na tak zwanej 
G órce Zbaw iciela7, pow stała nowa parafia przy kościele W niebow stąpienia Pańskiego 
(M isjonarzy) przy ulicy Subocz (obecnie Suboćiaus). W roku 1801 proboszcz parafii, 
ks. Tym oteusz R aczyński, rozpoczął staran ia o założenie nowego cm entarza parafial-

2 Wilno Przewodnik krajoznawczy, oprać. Juliusz Kłos. W ilno 1923 Tu: Cm entarz na Rosie w oprać, prof 
Stanisłwa Kościałowskiego, s. 225.

5 M. Jackiewicz, dz. cyt., s. 7-8.
" A. Juskevicius, J. Maceika, Vilnius irjoapylmkes, Vilnius 1991, s. 186; W: M.Jackiewicz, dz. cyt., s. 8.
5 E. Małachowicz, Cmentarz na Rossie w Wilnie, Wroclaw 1993, s. 5. „Wilno w tych czasach, pomimo

utraty swej stołecznej roli, pozostawało ciągle centrum  kulturalnym  tych ziem (W ielkiego Księstwa 
Litewskiego, będącego obok Korony Polskiej równoprawną częścią Rzeczypospolitej). Skupiało ich 
elitę intelektualną na miarę ówczesnych możliwości, nawet w najcięższych okresach represji popowsta­
niowych, a ludzie zmuszeni do opuszczenia tego m iasta wracali do niego nawet u schyłku życia, aby 
spocząć na Rossie wśród swoich”.

6 M. Jackiewicz, dz. cyt.., s. 16.
1 Tamże.
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nego8. Zw rócił się z p rośbą do m agistratu m iasta o przydzielenie odpow iedniej działki, 
położonej na ówczesnym przedm ieściu m iasta zw anym  Rossa. M iejsce ówczesnego 
cm entarza znajduje się w obecnej części południow ej Starej R ossy9. Po zlikw idow aniu 
tej parafii w 1844 roku cm entarz przeszedł pod opiekę koścoła św. Jana. C m entarną 
kaplicę gotycką w zniósł w  połow ie X IX  stu lecia ostatni w izy tator m isjonarzy ks. Jó­
ze f Bohdanow icz oraz profesor U niw ersytetu W ileńskiego Jan W aszkiew icz. W  końcu 
X IX  stulecia dr H ilary R aduszkiew icz w ybudow ał przy kaplicy oratorium  z dzw onni­
cą, a w podziem iu grobowiec rodzinny.

W  pobliżu kaplicy z dwóch jej stron znajdow ały się w ielokondygnacyjne kolum- 
baria, zw ane katakum bam i i pieczaram i. Było w  nich m nóstw o nisz, które po w sta­
w ieniu trum ien zam urow yw ano i na zew nątrz zakryw ano tablicam i pam iątkow ym i 
z m arm uru. Chowano w nich osoby zam ożne i zasłużone dla m iasta10. Na Rossie do 
naszych czasów  resztki kolum bariów  się nie zachowały. Część południow a została 
zburzona w 1937 roku, a pozostałe zn iknęły  po wojnie, w latach pięćdziesiątych.

D ruga połow a wieku X IX  na w ileńskiej Rossie zaznaczyła się znacznie w iększą 
liczbą pochówków oraz pobudow aniem  licznych kaplic grobow ych -  klasycystycznej 
kaplicy Kaszyców, pseudogotyckiej Jeleńskich, eklektycznych Żylińskich i Vileiśisów, 
secesyjnej Chądzyńskich i grobow ca G im buttów, neorenesansow a M ączyńskich, neo- 
klasycystycznych W ańkowiczów z Peteszy, Pietkiew iczów , Platerów  i inne. O prócz 
kaplic pow stały też grobowcy zakonne w form ie kolum bariów 11. W  tym  okresie na 
cm entarzu pow stały najcenniejsze pom niki rzeźbiarskie i w iększość rodzinnych ka­
plic grobowych.

K onieczne stało się rozszerzenie terenu cm entarza. Posłużyły do tego celu wgó- 
rza przyległe od stron} w schodniej, oddzielone od starego cm entarza u licą  Sukilelią 
(d. Listopadowa). Zaczęto w ięc chować tu  zm arłych żołnierzy i ubogich m ieszkańców  
m iasta12. Po pierw szej wojnie światowej cm entarz zaczęto nazyw ać N ow ą Rossą. Z a 
ogrodzeniem  tego cm entarza zachow ał się m ały cm entarzyk wojskowy: „W latach *

* Tamże, s. 17.
’ Zob. M. Jackiewicz, dz. cyt., s. 16-24.
111 J. Surwito, Cmentarz Rotsa w Wilnie, W ilno 1993, s. 2 (w wydaniu internetowym: www.republika 

pl); „W kolumbarium  naprawo od kaplicy pochowani byli: ksiądz m isjonariuszTom asz Hussarzewski 
(1732-1807), historyk, pnfesor Uniwersytetu W ileńskiego, profesor Lelewela: najsłynniejszy z arty- 
stów-malarzy w ileńskichkońca XVIII i początku XIX w.; Franciszek Szm uglewicz (1745-1807), profe­
sor U niwersytetu Wileńskiego, założyciel i kierownik katedry malarstwa i rysunku na uniwersytecie. 
W kolumbariach także spoczywali: Jan O’Connor (1760-1802), lekarz, profesor Uniwersytetu W ileń­
skiego; Antonina Fiszer 1824-1840), aktorka wileńskiego teatru; W ładysław Horodyjski (zm. 1920), 
zasłużony profesor Filoztfii Uniwersytetu Stefana Batorego. Niektórzy badacze dziejów W ilna są zda­
nia, że w kolumbariach ra Rossie również został pochowany największy architekt wileński XVIII w. 
W awrzyniec Gucew icz (;753-1758), profesor Uniwersytetu W ileńskiego. Natomiast inni twierdzą, Ze 
spoczął obok zdewastowanego obecnie kościółka św. Stefana, o czym ma świadczyć zachowana tam 
tablica pamiątkowa. Podizas przeprowadzonych przed kilku laty wykopalisk w tym m iejscu na żadne 
szczątki nie natrafiono”.

" E. M ałachowicz, dz. cyt ,s. 93.
12 Tamże.

http://www.republika
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trzydziestych doprow adzono go do porządku, ozdobiono pom nikiem  w kształcie ko­
lumny, zw ieńczonej orłem z rozprostartym i skrzydłam i. W 1940 r. rzeźbę orła Litw ini 
strącili. N a tym  cm entarzyku pochow ani są  żołnierze polscy i litewscy, k tórzy zginęli 
podczas w alk o W ilno w październ iku  1920 r.” 13 Spoczyw ają tam  rów nież żołnierze 
z Sam oobrony W ileńskiej, polegli w w alkach ulicznych w końcu grudn ia  1918 -  na 
początku stycznia 1919 r.14.

D rugi w iększy cm entarz żołnierzy polskich poległych w latach 1919-1920 zało­
żono przed b ram ą głów ną. „N a tym  cm entarzyku pochowano w tedy tylko n iew ielką 
część poległych i zm arłych w szpitalach żo łn ierzy” 15. Jak pisze Durejko: „Jednym  z 
charakterystycznych, tradycyjnych rysów  kultury  polskiej, urzeczyw istniającym  się 
w postaw ie wobec śm ierci, je s t przypisyw anie istotnej w artości pochow ania zwłok 
zm arłego na ojczystej ziem i”16. W imię tej zasady dziew iętnastow ieczni em igranci 
zabierali ze sobą w w ęzełek garść ziem i, k tórą podczas pogrzebu rzucano na trum nę 
zm arłego na obczyźnie Polaka, aby to polska ziem ia mu „ lekkąby ła”. W imię tej samej 
zasady, gdy tylko było to możliwe, sprow adzano do kraju zwłoki, aby je  pochować 
w ojczystej ziemi... Znam iennym  dowodem uznania takiego pochów ku zm arłego w 
ojczystej ziemi, w śród rodaków, je s t tekst czasem pojawiający się na nagrobkach z 
polskich cm entarzy: „Swój spoczyw a m iędzy sw ym i, jasność w ieczna niech mu św ie­
ci na w ieki”. Przebyw ającym  na em igracji myśl o tym , iż ich prochy pozostaną na 
zawsze w obcej ziemi zadaw ala cierpienie i ból17.

W 1926 r. cm entarz wojskowy na Rossie przebudowano w edług projektu archi­
tek ta Juliusza Kłosa. W m ur cm entarny wbudow ano zbiorowy pom nik z napisem 
„B ohaterom  cześć”. N astępnie w roku 1936 przebudowano go ponownie. Pod w ielką 
bazaltow ą p ły tą  um ieszczono urnę z sercem  M arszałka Józefa Piłsudskiego i prochy 
jego matki. M auzoleum  M arszałka w ykonano w edług projektu profesora W ojciecha 
Jastrzębowskiego. C m entarz otoczono murem . Przy furtce środkowej zbudow ano ka­
pliczkę z w izerunkiem  M atki Boskiej O strobram skiej. U porządkow ano placyk przed 
cm entarzem , okoliczne wzgórze i dojazd do cm entarza18. Z cm entarzyka wojskowego 
przeniesiono i um ieszczono z prawej strony przed bram ą w ejściow ą tablicę pam iąt­
kową. Tablica została w ykonana przez architekta J. Bofowskiego z okazji dziesiątej 
rocznicy niepodległości Polski w listopadzie 1928 r. ku czci Polaków (Felicjana Dysz- 
lonka, Izydora G alińskiego, A dam a K opernickiego, W acława Paca-Pom arnackiego) 
uprowadzonych przez bolszewików z W ilna i rozstrzelanych w maju 1919 r. w Dy- 
neburgu i zm arłej w w ięzieniu sm oleńskim  w czerw cu 1919 r. znanej działaczki spo-

"  M. Jackiewicz, dz. cyt., s. 20.
w Tamże, s. 20-21.
15 Tamże, s. 25: „Większość pogrzebana została na cmentarzu szpitala wojskowego na Antokolu i na in­

nych cmentarzach, także na Nowej Rossie”.
16 A. Durejko. Kotwica pamięci, „Odra” 1997, nr 6. s. 44.
17 Tamże, s. 44.
IS J. Surwiło, dz. cyt., s. 3.
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łecznej, K aroliny M onczyńskiej19. „...i gdy pomyślę, że tam  gdzieś na Rossie, u w ró t 
cm entarza, m ogiłka za m ogiłką leży, jed n a  przy drugiej, jak  żo łnierze w szeregach, ci. 
co życie dali, by K om endanta serce pieścić, to mówię, że m iłem  to być musi, gdy serce 
swe grobem  poję, serce swe tam  na Rossie kładnę, by w ódz spoczął z  żołnierzam i...” 
-  mówił Józef P iłsudski na Zjeździe Legionistów  w  W ilnie 12 sierpnia 1928 roku. 
P ragnienie M arszałka zostało spełnione20.

12 m aja 1936 r. podczas uroczystości pogrzebow ych z udziałem  prezydenta R ze­
czypospolitej, prof. Ignacego M ościckiego, przedstaw icieli rządu i generalicji, z łożo­
ne zostało w krypcie serce M arszałka Piłsudskiego w srebrnej urnie, u stóp trum ny  
m atki M arszałka21. N a płycie grobowej M arszałka Piłsudskiego nie m a ani im ienia, 
ani nazw iska, ani daty. U m ieszczony tam został jedyn ie  fragm ent w iersza Ju liusza 
Słowackiego -  poety uw ielbianego przez M arszałka22:

„Ty wiesz, że dum ni nieszczęściem  nie m ogą 
Za innych śladem  iść tą  sam ą drogą.

M A TK A
i Serce Syna

Kto m ogąc w ybrać, w ybrał zam iast domu 
G niazdo na skalach orła: niechaj umie 
Spać, gdy źrenice czerw one od gromu 
I słychać jęk  szatanów  w sosen szumie.
Tak żyłem ”.

Pochówek serca M arszałka Józefa Piłsudskiego na cm entarzu na Rossie podniósł 
go do rangi m auzoleum  narodow ego23.

Teraźniejszość nekropolii a tło historyczne
C m entarz na Rossie, bez w ątpienia, je st najw iększym  spośród trzech katolickich 

cm entarzy w ileńskich, tj. B ernardyńskiego i św. P iotra i Pawła. Składa się z części sta-

lv Tamże.
20 Tamże: „Jak wiadomo, Piłsudski zmarł 12 maja 1935 r. Serce przywieziono do W ilna i umieszczono 

tymczasowo w ostrobram skim  kościele św. Teresy. Spoczywało tam przez rok w urnie zamurowanej w 
jednej z kolumn kościoła. Z relacji księdza prałata Algirdasa Gutauskasa: „...Serce było um ieszczone 
tu u nas. Naprzeciwko ambony, tam gdzie teraz jest zegar. Kiedy w latach siedem dziesiątych odna­
wialiśmy kościół, natrafiliśmy na miejsce z wm urowaną drew nianą sk rz y n e c z k ą -w  niej srebrna urna 
była zamknięta. Otworzyliśmy tę skrzyneczkę, a tam -  kwiaty. Ususzone kwiaty. Tak zam urowali” 
Również w kościele św. Teresy znajdowały się przed pochówkiem prochy matki M arszałka -  M arii z 
Bilewiczów Piłsudskiej, przywiezione do W ilna (z grobów rodzinnych w Sugintach (Suginćiai), koło 
Malat (Moletai) na Litwie Kowieńskiej) 1 czerwca 1935 r.”

21 M. Jackiewicz, dz. cyt., s. 26.
22 J. Surwiło, dz. cyt., s. 4: „W łaśnie M arszałek Piłsudski sprowadził prochy J. Słowackiego z Francji na 

krakowski Wawel”.
25 E. Małachowicz, dz. cyt., s. 26.
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rej i nowej. S tara Rossa o pow ierzchni 6,2 ha, pow iększona o Nową, liczy łącznie 10,8 
ha. S ta rą  Rossę w yróżnia jąunika tow e w alory krajobrazow e i przyrodnicze. W ynikają 
one z topografii m iasta usytuow anego w dolinie Wilii i W ilenki, otoczonej w ysokim i 
w zgórzam i m orenow ym i, porośniętych lasem lub łąkam i24.

W  latach 1989-2004 zarówno w prasie polskiej, jak  i litewskiej, W ileńskiej Rossie 
pośw ięcono stosunkow o dużo miejsca. A utorzy w iększości artykułów  p a trzą  na Rossę 
poprzez pryzm at bliższej i dalszej historii, nie om ijają rów nież relacjonow ania obec­
nego stanu nekropolii.

W  latach trzydziestych: „O odw iedzaniu Rossy w Dzień Zaduszny obok względów 
podyktow anych przez tradycję, tak  znam ienną dla kultury  polskiej, decydow ała żyw a 
w pam ięci najnow sza historia Polski. O biektem  szczególnego kultu były i do dzisiaj są 
dw a cm entarzyki wojskowe żołnierzy, poległych w w alkach o W ilno w latach 1919-1922 
oraz M auzoleum  z Sercem M arszałka Piłsudskiego [...]” -  inform ow ał o tym  w roku 
1938 dn ia  drugiego listopada „Turyzm Polski”25. W ileński cm entarz na Rossie pro­
m ow ano jako  miejsce atrakcyjne pod w zględem  turystycznym . Dowodem  tego jest 
kolejny fragm ent z gazety: „Od 1919 roku, a w ięc od początku istnienia cm entarzyka 
obrońców  W ilna, corocznie składano na nim w kw ietniu wieńce. Od 1936 roku, kiedy 
to 12 m aja złożono serce Józefa Piłsudskiego na Rossie, składanie owego hołdu odby­
w ało się w rocznicę tego dnia. Z upływ em  kolejnych lat cm entarzyk w ojskow y stawał 
się m iejscem  coraz silniejszego kultu. M oralną pow innością Polaka przebyw ającego 
w W ilnie staw ało się odw iedzenie Rossy z grobam i żołnierzy i sercem  M arszałka i 
tak  je s t po dziś dzień”.

Przy M auzoleum  M arszałka stała w arta honorowa żo łnierzy W ojska Polskiego. 
18 w rześn ia 1939 r. podczas w kraczania A rm ii Czerwonej do W ilna poległo trzech 
żo łn ierzy  z ostatniej warty. Ku ich czci ustaw iono kam ienne nagrobki26. Spoczyw ają 
tam rów nież żołnierze A rm ii Krajowej, polegli w lipcu 1944 r. podczas operacji w ileń­
skiej „O stra Bram a”. O dbyw ają się uroczystości: „W dni rocznicow e fronton M auzo­
leum jaśn iał od lampek elektrycznych, śpiewano wokół niego pieśni narodow e, grała 
orkiestra, w ygłaszano przemówienia. M iejsce kultu stawało się m iejscem  spontanicz­
nych i w ielkich m anifestacji. G azety w ileńskie podaw ały do publicznej w iadom ości 
przebieg w szelkich uroczystości, a byw ało ich sporo”27.

D rastyczne zm iany nastały po drugiej wojnie światowej. Przez wiele lat powojen­
nych mowy nie było o w ycieczkach i kontynuow aniu przedwojennych zwyczajów. 
C m entarz na Rossie mogli odw iedzać tylko Polacy m ieszkający w W ilnie: „M im o 
jed n ak  w szystkich przeciw ności, Rossa zachow ała w artość m iejsca polskiego, n ie­
zw ykłego i na swój sposób tajem niczego. N ie je s t rzeczą przypadku, że to Polacy

24 Tamże, s. 78.
25 A. Durejko, dz. cyt., s. 45.
2,1 Zob. A. Durejko, A. Srebrakowski, Matka i serce syna, „Spotkania z Zabytkam i”, 1993, nr 3.
27 Tamże, s. 45.
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w alc zą o je j zachow anie i p rze trw an ie , je s t  bow iem  nekropol w ileńsk i w a ż n ą c z ę ś -  
c ią  k u ltu ry  polskiej. I choć pom ników  L elew ela i Syrokom li nie o św ie tla ją  dziś 
reflektory , choć nie s to ją  koło nich skauci w ludow ych szalikach  na szyji, pełn iąc  
w artę , to je d n ak  gran itow e ślady pam ięci w ielk iego  h istoryka i poety zdobią kw iaty 
przeróżnej barw y” 28.

C m entarz na Rossie zam knię to  w roku 1967. W yjątkiem  były pogrzeby ludzi 
zasłużonych. R ossa m usiała być isto tn ie w ażnym  m iejscem  d la w iln ian  i w szyst­
kich tych. k tórzy  na niej spoczęli. W nekrologach i inform acjach dotyczących życia 
osób zw iązanych z m iastem  cm entarz figuruje na poczesnym  m iejscu. Pogrzebanie 
zw łok na Rossie dodaw ało p restiżu  osobie g rzebanej29. W  zw iązku  z u roczystośc ia­
mi w znoszenia now ych pom ników  lub nagrobków , podaw ano inform acje w prasie 
w ileńskiej. Było to pretekstem  do spo tkan ia  się Polaków w licznym  gronie, szcze­
gólnie w ów czas, kiedy to W ilno pozostaw ało w rękach zaborcy i nie w olno było się 
g rom adzić i spotykać się30. C m entarz pozostaw ał enklaw ą, w której Polacy czu li się 
bezpiecznie: „W porów naniu  z cm entarzam i K rakow a i Lwowa cm entarze w ileńsk ie 
ro b iąw rażen ie  „prow incjonalnych” i uboższych. Tak je s t istotnie, do czego p rzyczy­
n iły  się w ieloletnie zan iedban ia  i dew astacja pow ojenna, k tóra spow odow ała utratę 
w ielu cennych dziel sztuki. D opiero sta ranne i w nikliw e zapoznanie się z tą  spuś­
c izn ą  ukazuje bogactw o zaw artych w niej treści nie tylko w napisach grobow ych i 
biograficznych spoczyw ających tam zasłużonych osób, ale także w w yrazie, form ie, 
a nawet i w patynie nagrobków ”31.

W ażność i znaczenie cm entarza polega również na tym , że tu  w łaśnie, choć także 
na innych w ielkich polskich cm entarzach: na w arszaw skich Powązkach, krakow skich 
Rakow icach czy lwowskim Łyczakowie bądź poznańskiej Skałce w ykształcał)' się 
typow e dla kultury  polskiej i tak  bardzo dla niej dziś znam ienne - pryw atne form y 
publicznego kultu. O groby osób mało znanych dbała tylko rodzina, natom iast m ogiły 
postaci sław nych, narodowej sławy bohaterów  stał) się przedm iotem  publicznej tro ­
ski. realizow anej w łaśnie w kształcie nie tylko instytucjonalnych działań zbiorow ych, 
ale intym nych, pryw atnych, osobistych gestów i zachowań. Stąd brał się zwyczaj 
pielgrzym ow ania na Rossę. Polacy podróżując)’ koniecznie chcieli odw iedzić Rossę, 
stanąć u grobu Syrokom li32. W ielkie znaczenie cm entarza dla kultury  polskiej w yrazi! 
w słowach Jerzy W a ld o rff3, nazyw ając ten cm entarz „kotw icą pam ięci” o tych, k tórzy  
swe życie pośw ięcili dla ojczyzny34.

2,1 Tamże, s. 45.
!'' A. Durejko, dz. cyt., s. 45.

Tamże, s. 46.
” E Małachowicz, dz.cyt., s. 52.
,2 A. Durejko, dz. cyt., s. 47.
u  Zob. J. Surw ito , Z Jerzym Waldorffem -  dobrym duchem Powązek i Rossy, „G azeta W ileńska” 17- 

05-1999, nr 111, s. 3.
54 Tamże, s. 48.
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W  roku 1969 cm entarz został uznany za zabytek kultury  o znaczeniu „republikań­
sk im ” i objęty opieką państw a litewskiego. Jednak opieka państw a sprow adzała się ra­
czej do corocznego sprzątania nekropolii. G roby niszczęły. N iewiele z nich przetrw ało 
próbę czasu. M ało kto o nich pam iętał. P ięćdziesiąt lat ustroju kom unistycznego na 
Litw ie w ycisnęły  swe piętno na cm entarzu zabytkow ym . Tragiczny los spotkał te na­
grobki, które m iały symbol orła.

Prace porządkow e podjęto dopiero w  1988 r. w  zw iązku ze sporem  o budowę sze­
rokiej arterii kom unikacyjnej m iędzy S tarą a N ow ą Rossą. G roziła ona zniszczeniem  
wielu grobów  i w zbudziła szeroki protest społeczeństw a. Skutecznym i okazały się 
być publikacje na łam ach dziennika „Czerw ony Sztandar” (obecnie „K urier W ileń­
sk i”) oraz interw encje postępowej części społeczeństw a litewskiego. W końcu władze 
lokalne zaniechały tego absurdalnego zam iaru. W tedy też został opracow any projekt 
przebudowy cm entarza33. W yznaczono term in  15 maja 1989 r. dla uporządkow ania 
(przez rodziny zm arłych) opuszczonych i zaniedbanych grobów: „N ajw ażniejszą 
zm ianą  ma być budowa nowego w ejścia głów nego od strony nowej arterii kom unika­
cyjnej (d. ulica Listopadowa) w pobliżu cm entarzyka żołnierzy litewskich i polskich, 
z podjazdem  i parkingam i. M a to  w yeksponow ać, część cm entarza o w iększości litew­
skich nagrobków, pozostaw iając nieco w cieniu stare wejście z cm entarzem -m auzo- 
leum żołnierzy polskich. K oncepcja ta  nie pow inna budzić zastrzeżeń, a raczej może 
sprzyjać ochronie najstarszej części cm entarza (przy ul. Rossa) od nadm iernego ru­
chu. Jedynie zakres w yburzeń może być różny, gdyż liczba nagrobków  uznanych za 
zabytki (dawniej o znaczeniu zw iązkow ym , tj. b. ZSSR, republikańskim  - Litw a i 
m iejscow ym  -  W ilno) nie obejmuje w szystkich zasługujących na zachow anie i opiekę. 
Pom im o ich mniejszej, a nawet małej w artości artystycznej łącznie tw orzą one cenny 
zespół. Zauw ażalna tendencja do „lituanizacji” cm entarza przez nowe pochówki i li­
kw idację starych budzi również uzasadniony niepokój”36.

W zw iązku z tym  m inister kultury  RP i Fundacja K ultury  Polskiej w ystąpili z 
inicjaty w ą pow ołania mieszanej komisji polsko-litew skiej d/s. opieki nad spuścizną 
ku ltu row ąobu  narodów  reprezentow aną na cm entarzach w ileńskich oraz  zadek laro ­
w ali udział m ateria lny  w prow adzonych pracach konserw atorskich. N ie znalazło  to 
jed n ak  uznania ze strony litew skiej, choć spow odow ało in tensyfikację prac restau- 
ratorskich w centralnej części cm entarza, p rzeprow adzoną ze środków  litew skich. 
Ze strony polskich przedsiębiorstw  budow lano-konserw atorskich (PK Z i Budim ex), 
działających w W ilnie w latach 1987-1991 zauw ażalny był rów nież w kład pracy -  
oprócz prac porządkow ych w ykonano k ilka  nowych i odrestaurow ano k ilka  starych 
pom ników  i kaplic g robow ych37. * 16

5S E. Małachowicz, dz. cyt., s. 102.
16 Tamże 
”  Tamże, s. 105.
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W  W ilnie przy Z w iązku Polaków na Litw ie pow stał Społeczny K om itet O dnow y 
Starej Rossy. Z ainicjonow ano budowę pom nika na mogile prof. Ju liusza K łosa. W 
latach dziew ięćdziesiątych w Polsce pojaw iły się inicjatyw y w tym  zakresie, nie za­
w sze dostatecznie skoordynow ane i dotyczące najważniejszych pomników. P race w 
tym  zakresie prow adzone pod kierow nictw em  Żivili M acioniene nie są w  stanie przy­
w rócić daw nego w yglądu cm entarza38. Jak zaznacza M ałaczowicz: „D o roku 1993 
na m ogiłach żo łnierzy zachow ały się tylko niektóre krzyże i pom niki. W iele grobów  
zapadło się w ziemię. To m iejsce ich pochów ku w ym agało należytego upam iętnienia. 
11 lipca 1993 r. w 49 rocznicę operacji „O stra B ram a”, odbyło się uroczyste pośw ię­
cenie kw atery żo łnierzy A K , odbudow anej za spraw ą Rady O chrony Pam ięci W alki i 
M ęczeństw a RP w  W arszawie. W ykonana została w edług projektu profesora Politech­
niki W rocław skiej -  Edm unda M ałachow icza. 76 żołnierzy AK odtąd spoczyw a w 
jednakow ych grobach, identycznych do tych, w  których leżą obrońcy W ilna z lat 1919 
i 1920, z tą  tylko różnicą, że na now ych je s t godło A rm ii Krajowej -  Kotw ica. N iestety 
na cm entarzu nie zostali pochowani uczestnicy bitw y pod Surkontam i”39. B itw a ta 
stanow iła swoisty epilog operacji „O stra B ram a”.

Od sierpnia 1993 r. trw ają  prace na cm entarzu wojskowym na w ileńskiej Rossie. 
G eneralny rem ont obejmuje kilka elem entów  i prowadzony przez Radę O chrony Pa­
mięci W alk i M ęczeństw a z W arszawy. A ndrzej P rzew oźnik, sekretarz generalny 
Rady odw iedził W ilno. W izytow ał obiekty, które pow stały lub są  rem ontow ane dzięki 
staraniom  ROPW iM . N a tem at Rossy pow iedział: „D okonano ju ż  pełnej konserw acji 
i zabezpieczenia p łyty  z sercem M arszalka Józefa Piłsudskiego. O dnow iono i zabez­
pieczono rzeźbę M atki Boskiej O strobram skiej przy bram ce wejściowej. O czyszczone 
zostaną w szystkie nagrobki żołnierskie tego cm entarza. W ażne zadanie -  to zm iana 
zieleni na całym  terenie, z tym  się w iąże napraw a w szystkich dróżek i ścieżek. Z a­
m iast dotychczasow ej płytki chodnikowej ułożona zostanie kostka granitow a. R ozm a­
w ialiśm y też na tem at oczyszczenia zw ieńczenia kam iennego ogrodzenia cm entarza. 
Te w szystkie prace zostaną zakończone około 30 października br. Myślę, że cm entarz 
ten będzie w zorcow ym  miejscem pam ięci dla Polaków Litw y a także rodaków  przy­
jeżdżających z Polski na Litwę”40.

Dzięki staraniom  strony polskiej zabytkow e groby, które pam iętają jeszcze XIX 
w iek, nie zn iknęły  na zawsze, nie popadły w  ruinę i zapom nienie. Polacy pokazali, 
że nie są  obojętni na los zabytkow ego cm entarza, na którym  spoczyw a wielu Pola­
ków znanych i mniej znanych. W  ciągu ostatnich lat niepodległości R ossa zm ieniła 
swe oblicze. P rzyczynił się do tego m.in. Społeczny kom itet Opieki nad S tarą Rossą. 
S taraniem  K om itetu odnow iono około 20 pom ników  o w artości artystycznej i archi­

3,1 Tamże, s. 108.
”  J. Surwiło, dz. cyt.

H. Jotkialo, Odnawiany cmentarz wojskowy na Rossie, „M agazyn W ileński” 1993, nr 7, s. 1-2.



Wileńska Rossa w artykułach prasowych po 1989 roku

tektonicznej. O statnio odnow iono groby Towgina i rodziny Leszczyńskich. P ieniądze 
na ten cel od 14 lat są  zbierane na w arszaw skich Powązkach. Do kw esty narodowej 
na rzecz w ileńskiej Rossy dołączyli też poznaniacy. Ze środków  uzbieranych przez 
poznaniaków  odnow iono ju ż  dw a najpiękniejsze g ro b o w ce-M ączy ń sk ich  i M alinow ­
skich. O grom ne zaangażow anie kw estarzy w  Polsce, serdeczne gesty i hojność w rzu­
cających datki do puszek ratu ją cenne zabytki kultury polskiej na w ileńskiej Rossie.

N a przełom ie XX i X X I w ieku znana w ileńska nekropolia je st notorycznie de­
w astowana: 30 maja 2001 roku w andale grasujący na cm entarzu zerw ali z  pom nika 
Józefa M ontw iłła  m osiężną ozdobę z brązu -  donosił o tym  „K urier W ileński”. Wów­
czas zdem olow ano jeszcze dziesięć innych pomników. W m arcu 2003 roku -  kolejne 
akty  w andalizm u: „Znów  trzeba ogłaszać kolejny apel, chociaż z dośw iadczenia lat 
ubiegłych m ożna śmiało tw ierdzić, że tylko na apelach w szystko się kończy. Nic ab­
solutnie się nie zm ienia, jeżeli chodzi o ochronę starych nekropolii, jak im i są  zabyt­
kowe cm entarze: Rossa i Bernardyński. Zdaw ać by się mogło, że tak stare nekropolie 
pow inny być otoczone szczególną uw agą państw a, natom iast na dzień dzisiejszy tak 
nie jest. K iedy jest taka „ochrona”, że np. na cm entarzu Rossa (obszar 10 ha) je st 
tylko trzech Stróży na etacie -  w ynik  je s t taki, a nie inny. U szkadzane, dem olow ane 
są  un ikalne pom niki, a o ich odnow ieniu n ikt nie myśli. Z re sz tą , kiedy chodzi o tego 
rodzaju zabytki, żadna odnow a nie może naprawić strat41”. A nioł na pom niku M on­
tw iłła  dzisiaj jeszcze w idnieje. Polski dziennik  na Litwie alarm uje, że jeżeli nie zo­
stan ą  przedsięw zięte jakiekolw iek działan ia w celu zapew nienia ochrony cm entarza, 
z pom nika nic nie pozostanie. W kw ietniu  tegoż roku gazeta poinform ow ała swoich 
czyteln ików  o tym , że „A ras strzeże Rossy” : „W ygląda, że cm entarze są  poza terenem  
państw a i n ik t je  nie strzeże. Dlatego każda nekropolia sama, jak  może, broni się przed 
złodziejam i”42. Porządku na w ileńskiej Rossie strzeże pies, który wabi się tak  samo 
ja k  się nazyw a słynna litewska form acja szybkiego reagowania. Został kupiony przez 
adm inistrację cm entarza. Każdej nocy w spólnie z dozorcą A ras pilnuje Rossy...

„Trzy kradzieże jedna  po drugiej, zdaw ałoby się, w reszcie obudzą w ładze m iasta, 
litewski D epartam ent O chrony D óbr K ultury i inne placówki, w gestii których m iała­
by być ochrona zabytków ”43. Łupem złodziei padły m osiężne ozdoby z pom nika Jó­
zefa M ontw iłła - „A nioł z kagańcem  ośw iaty” oraz z pom nika Izy Salm onow iczów ny 
„A nioł śm ierci”. „Wiele starych pom ników  od daw na jest w yszczerbionych, w yłam a­
nych, pozbaw ionych krzyży. Czego nie zdążył zrobić czas, zrobili złodzieje"44. Znany 
w W ilnie przew odnik Paweł G iedroyć w rozm ow ie z gazetą potw ierdził, że nie po raz 
pierw szy w idzi spustoszenia, dziwi go niezm iernie ten fakt, że dozorcy cm entarza nic 
nie w id zą  i nic nie słyszą?! Problem dew astacji cm entarzy jest bolączką w ładz lokal­

41 H. Gladkowska, Kolejny akt wandalizmu, „Kurier W ileński" 25-03-2003, nr 58, s. 1-2.
42 „Kurier W ileński" 15-04-2003, nr 73, s. I, 7.
44 Tamże, s. 1.
44 Tamże.
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nych. Zjawisko w andalizm u rozpleniło się po II wojnie światowej i nadal istnieje. Jest 
p lagą cm entarzy w ileńskich. „N ajpierw  z zaciętością niszczono krzyże na grobach”45 46, 
następnie szczególną nienaw iścią darzono orłów, zacierano ślad}' polskie, w ybijano 
zdjęcia portretow e z nagrobków. W yw ożono cale rzeźby. D ziś ju ż  m ało kto pam ięta, 
że prawie w prost od głównej bramy znajdow ała się piękna rzeźba M atki Boskiej M ajo­
wej: „Tym czasem, zam iast tego, żeby pomyśleć, w jak i sposób ochronić Rossę, w jak i 
sposób ogrodzić j ą  ze w szystkich stron m urem , zrodził się w głow ach osób odpow ie­
dzialnych za jej los iście szatański pomysł -  zdem ontow ać co cenniejsze pom niki: Izy 
Salm onow iczów ny, Józefa M ontw iłła, Joachim a Lelew ela i oddać na przechow anie do 
m uzeum . Przypuszczać m ożna, co oznacza takie przechow anie. Nie m a pom nika, nie 
było człow ieka”16 -  ubolewa Jotkiałlo.

G rażina D rem aite. przew odnicząca Litewskiej Państwowej Kom isji O chrony Z a­
bytków  zapytana przez „M agazyn W ileński” o los skradzionych płaskorzeźb po rtre­
tow ych, rów nież o to, czy nie dałoby się w ykonać podobizny z m ateria łu  zastępcze­
go, odpow iedziała, że owszem, m ożna to zrobić, ale w  przypadku, gdy zachow ał się 
m ateriał ikonograficzny. Jednak nie chroni to pom niki przed złodziejam i. N iedaw no 
z nagrobka pisarza T ilvy tisa w ydarto  portret (niem etalowy, zastępczy). W opinii G. 
D rem aite dopóki trw a skup metali kolorowych, dopóty b ęd ą  niszczone cm en tarze47.

Na zaproszenie ojców franciszkanów  w maju 2003 w W ilnie kilka dni gościł chór 
mieszany -  schola dom inikańska z K rakowa48. „Z okazji uroczystości 3 maja goście 
przed południem  odwiedzili Rossę, gdzie przy M auzoleum  Józefa Piłsudskiego odśpie­
wali pieśni: „M arsz 3 maja”, „Gaudę M atter” oraz „M arsz Pierwszej Brygady” [,..]49”.

W roku 2003 Społeczny K om itet Opieki nad S tarą R ossą (prezes A licja K lim a­
szewska) doprow adził niemal do końca porządkow anie obszernej kw atery  rodziny 
Pietraszkiew iczów . W yrem ontow ano ogrodzenie (uzupełniając liczne ubytki), w zn ie­
siono nowe krzyże w miejscu strąconych, zbudow ano nowy nagrobek upam iętn iają­
cy Stanisław ę P ietraszkiew iczów nę -  o sta tn ią  z rodu P ietraszkiew iczów , pow ojenną 
zasłużoną polonistkę i jej uczennicę Ludw ikę G orżałków nę, łączniczkę AK na W i­
leńszczyźnie. Część środków  na ten cel przekazały dwie w ycieczki z Polski: łódzcy 
farm aceuci i w arszaw scy kolejarze50. W spólnym w ysiłkiem , z determ inacją  K om itet 
odnow ił 15 pom ników 51. W czerw cu 2003 roku prasa litew ska doniosła, że sam orząd 
stołeczny w yasygnow ał środki na budowę m uru cm entarnego. „N ie m ogą się nacie­
szyć gospodarze tej nekropolii, jak  też historycy, krajoznaw cy, z resz tą  w szyscy komu

4i H. Jotkiałlo, Opiekunowie i niszczyciele, „M agazyn W ileński” 14-04- 2003, s. I.
46 Tamże.
47 Tamże.
411 J. Tryk, 3 maja rozpoczęto Marszem, ..Kurier W ileński” 05-05- 2003, s. 1-2.
w Tamże, s. 1-2.
511 Tamże, s. 2.
51 H. Gładkowska, Aras strzeże Rossy, „Kurier W ileński” 15-04-2003, s. 1,7.
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droga je s t pam ięć o grobach52”. Prace ukończono po czterech miesiącach.
U nikatow y cm entarz  nadal w ym aga starań o ochronę jego  przem ijającego piękna. 

W ym aga też sporych nakładów  finansow ych na prace konserw atorskie. D ziałania w 
tym  k ie runku  zasta ły  ju ż  podjęte p rzez w ładze litew skie nie bez inspiracji ze strony 
polskiej. W  w y n ik u  w spółpracy obu stron „[...] cm entarze, a przede w szystkim  Rossa, 
nie p rzy p o m in a ją ju ż  dżungli z połam anym i i rozrzuconym i fragm entam i nagrobków  
i pom ników , lecz dość schludny, choć okaleczony park. W idoczne są  też w ykonane 
prace restau rato rsk ie  przy niektórych kaplicach oraz w ielu pom nikach nagrobnych. 
W szystkie te  d z ia łan ia  m ają  na celu zachow anie i u trw alen ie d la przyszłych  pokoleń 
tego p o m nika  h isto rii [...] Czy będą one k o n ty n u o w an e j..], trudno  dziś przew idzieć. 
W ięcej je s t je d n ak ż e  w ątpliw ości n iż  pew ności. M iasto, zdew astow ane p ięćdziesię­
c io le tn ią  ek sp loa tac ją  i celow ym  niszczeniem  pom ników  h istorii i ku ltu ry , w ym aga 
ogrom nych nakładów  na prace restauratorsk ie , aby w części ty lko p rzyw rócić mu 
godziw y w ygląd . Ś rodki m iejscow e są  zapew ne nie w ystarczające, skoro w yrażono  
o g ran iczoną  zgodę na udział polskich przedsiębiorstw  konserw atorsko-budow la-, 
nych. Czy środków  tych w ystarczy  na kontynuację prac na cm entarzach , gdzie jak  
dotąd proces dew astacji i k radz ieży  nie został dosta teczn ie opanow any? Czy budo­
w a zaplanow anej, zagrażającej cm entarzow i arte rii kom unikacyjnej będzie konty­
nuow ana w ed ług  p ierw otnego projektu? Czy ciągle trw ająca n iechęć do polskości 
nie w ypaczy  tych dz ia łań?”53.

N a szlaku tu rystycznym  gości z Polski w ileńska Rossa je s t jak  „A m en” w pacie­
rzu 54. Kto tam  nie zajrzy, nie m oże z czystym  sum ieniem  pow iedzieć, że zw iedzi! 
W ilno55. N iezw ykłego  uroku Rossa nabiera zw łaszcza w iosną i latem, gdy strom e 
zbocza porasta gęsty dyw an traw, „[...] w arto pospacerow ać w ąskim i u liczkam i w 
cieniu drzew' i p rzystanąć w zadum ie nad grobam i w ielkich Polaków, które swoje 
życie zw iązali z K resam i. [...] O każdej porze roku przed b ram ą p row adzącą na cm en­
ta rz  polskie dzieci sprzedają  przew odniki po W ilnie i pocztówki. Ci którym  dopisze 
szczęście, spo tka ją  być m oże sta rszą  panią, Polkę, pięknie deklam ującą w iersze nad 
grobem  Piłsudskiego”56. A trasa  zw iedzających zw ykle je s t podobna: „Z w iedzanie 
Rossy zaczyna się tradycyjnie i niezm iennie -  od M auzoleum  M arszalka. Jedni odm a­
w iają pacierz za duszę Piłsudskiego, inni zapalają na płycie znicze, jeszcze inni k ładą 
kwiaty. Ładnie i z honoram i57”.

D obrą tradyc ją  stały się spotkania na Rossie, w  m iejscu bardzo w ażnym  dla każ­
dego Polaka. W  dniu  11 listopada spo tykają się tu  delegacje w szystkich organizacji

52 H. Gładkowska, Ogrodzenie Rossy się wydłuża, „Kurier W ileński” 05-06-2003, s. 3.
11 H. M ałchowicz, dz. cyt., s. 8-9.
54 P. Kobak, Zajrzyj na Rossę, kup „K urier”, ..Kurier W ileński” 23-25-08-2003, s. 7.
55 A. M orawska, Wilno -  perlą kresów, „Gazeta W yborcza" 20-01-2004, s. 1-2.
“  Tamże, s. 2.
57 P. Kobak, dz. cyt., s. 7.
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polskich na Litwie, przedstaw iciele polskich placówek dyplom atycznych. „Jest dobrą 
tradycją, że spotykam y się w  tym  m iejscu, które je s t tak drogie każdem u Polakowi. 
D ziw ne to  je s t m iejsce, bo przychodząc tutaj, pochylam y się, jakby  oczekując bicia 
tego serca, k tóre tutaj zostało złożone. A m oże jest inaczej? M oże jest tak. że serce 
czeka na to, co my m amy mu do pow iedzenia" -  tymi słowami am basador RP na 
Litwie Jerzy B ahr rozpoczął św iąteczną uroczystość, „k tóra tradycyjnie w tym  do­
niosłym  dniu  odbyw a się przy m iejscu w iecznego spoczynku M arszałka Józefa Pił­
sudskiego, człow ieka, którem u Polska w  pierw szą kolei zaw dzięcza niepodległość”58. 
D ziennik  relacjonuje przebieg uroczystości: „Po dźw ięku hejnału, pod werbel bębna 
delegacje różnorodnych delegacji polskich składały w ieńce i w iązanki kwiatów. Od 
polskich placówek dyplom atycznych -  A m basady RP i K onsulacie RP na Litwie sta­
ną! na płycie biało-czerw ony wieniec. Tuż za nim wieńce z białych róż składają ZPL, 
AWPL. N astępnie kw iaty składają delegacje Domu K ultury Polskiej. S tow arzyszenia 
N aukow ców  Polaków, Polskiej Partii Ludowej, Stow arzyszenia Inżynierów  i Techni­
ków. Polskiej M acierzy Szkolnej, polonistyki U niw ersytetu Pedagogicznego, Sam o­
rządu Rejonu W ileńskiego, m łodzieży z G im nazjum  im. A. M ickiewicza, Z rzeszenia 
„R odzina K ato licka”. Szczególne w zruszen ie  ogarnia, gdy hołd sk ładają  kom ba­
tanci -  przedstaw icie le D obroczynnego S tow arzyszenia K om batantów  Polskich na 
Litw ie, klubu „W rzesień 39”. a tu ż  za nim i podążają  harcerze w ielu hufców. Do har­
cerzy w ileńsk ich  w tym  roku (2003) dołączyli też skauci z W ołom ina spod W arsza­
wy. D elegacja harcerzy  z Polski p rzy jechała  na obchody N iepodległości do W ilna, 
gdyż m łodzież chciała naocznie się przekonać, jak  tak ie św ięto obchodzone je s t w 
W ilnie. W  uroczystości na Rossie udział też w zięli uczniow ie ze szkoły  w Zujunach, 
p rzy jechali uczniow ie ze szko ly-przedszkola „W ilia”. Spotkaliśm y tu naszych do­
brych znajom ych -  państw a D anutę i L eona Brodow skich w raz z innym i członkam i 
O gólnopolskiego K lubu P rzyjaciół Litw y. [...] Radość N iepodległości zebrani w y ra ­
zili też w pięknym  śpiew aniu pieśni patrio tycznych. [...] Ten spontaniczny w ystęp 
w iln ian  sercem  pisany był w yjątkow o w ym ow ny. A m basador J.B ahr naw iązując do 
słów poety  ukraińsk iego  o um iłow aniu  O jczyzny takiej, ja k a  je st, pow iedział: „N ie 
m am y innej Polski, nie m am y innej Litw y, jak  ta, k tó ra  je s t rzeczyw is to śc ią  nad 
W isłą  i nad N iem nem . 1 m usim y to przyjąć, zdając sobie spraw ę z tego, że m nożą się 
znaki zapy tan ia, ale ram y są  gotow e, te raz  te  ramy m usim y w ypełn ić. Tym, co się 
nazyw a społeczeństw em  obyw atelskim ...”59

Podczas jednej z ostatnich w izy t w W ilnie dow ódca wojsk lądowych Polski Edw ard 
Pietrzyk w spólnie z generałem  V aldasem  Tutkusem . dow ódcą litewskich wojsk lądo­
wych złożył w ieńce na Rossie -  na p łycie m auzoleum  M arszałka Józefa Piłsudskiego.

511 K. Adamowicz, W. Dunowski, Z białym orłem w tle, „Kurier W ileński” 12-11-2003, s. 1,3.
5'' Tamże, s. 3.
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rów nież na grobach litewskich i polskich żołnierzy na Nowej Rossie60. O dw iedziny 
w ileńskiej Rossy to stały punkt w trakcie pobytu w mieście: „O w ażności w ileńskiego 
Canipo Santo i o jego roli w kulturze narodowej zaśw iadcza nader w yraźn ie  fakt. iż 
tak  chętnie zw iedzany i znów często odw iedzany cm entarz doczekał się w ielu litera­
ckich opisów  i bywał źródłem  poetyckiego natchnienia d la poetów. W arto podkreślić, 
że relacje o Rossie pojawiały się niemal zaw sze we w szystkich relacjach z w ycieczek 
i podróży do W ilna. Ich w spólną cechą, je s t n ieustanne w yrażanie zachw ytu  nad w y­
jątkow ym  pięknem  tego cm entarza61”.

..Jednym  z pierw szych, który próbował dokonać opisu grobów, pochow anych na 
Rossie osób, był W ładysław  Syrokom la (wl. Ludw ik Kondratowicz), który  w 1854 r. 
zaczął opisyw ać nagrobki i pom niki”62. Kolejnym autorem  opisów byl A dam  H onory 
Kirkor, który w swoim przew odniku po W ilnie pt. Przechadzki po Wilnie i jego oko­
licach z roku 1856 podał zw ięzłą historię założenia cm entarza i opisał niektóre groby. 
W  latach 1842-1905 cm entarze w ileńskie, m.in. Rossę, opisyw ał A ntoni Lazarow icz 
w pracy pt. Opisanie wileńskich cmentarzy katolickich. W  latach 1940-1945 badacz 
A leksander Śnieżko dokonał opisu w ażniejszych grobów w pracy pt. Rossa -  mia­
sto umarłych. Groby zasłużonych. N a przełom ie X IX  i XX wieków  opisu nagrobków  
dokonał znany w ileński publicysta i b iograf Lucjan Uziębło. Inskrypcje nagrobkow e 
zbierał w latach 1884-1886 w ileński kolekcjoner Wojciech Ludw ik Zasztow 't. N ajpeł­
nie jszą kartotekę epitafiów nagrobkow ych cm entarzy w ileńskich, m.in. Rossy, spo­
rządzi! W acław Wejtko. w ileński archiw ista i kolekcjoner starożytności. W ładysław  
Z achorski. historyk w ileński, rów nież spisyw ał inskrypcje nagrobkow e, odrysow al 
niektóre pom niki, podając przy tym  krótkie biografie pochowanych osób. C ześć tych 
m ateriałów  znalazła się w jego Przewodniku po Wilnie. O Rossie pisał też Jerzy R e­
nier w książce Wilno, wydanej w 1934 r. w Poznaniu w serii C uda Polski. W 1988 r. 
ukazała się w W ilnie w języku  litew skim  nakładem  w ydaw nictw a „M in tis” („M yśl") 
książka pt. Rasos (Rossa), w serii Z abytki kultury  litewskiej. A utoram i pracy są  V ida 
G irin ink iené i A lgirdas Paulauskas. W okresie po drugiej wojnie św iatow ej przez d łu ­
gi czas w Polsce nie pisano o cm entarzu w ogóle, jak  z resz tą  i o W ilnie. D opiero w 
latach osiem dziesiątych w  polskiej prasie ukazały się artyku ły  o treści raczej ogólnej, 
autorstw a Eliżbiety Sawickiej, M ariusza Zinowca, D ariusza Złotkow skiego. W 1990 r. 
K rajow a A gencja W ydaw nicza w Poznaniu w ydala książkę Jana C iechanow icza, Bo­
gum iły  Kosman i M arcelego K osm ana pt. Na wileńskiej Rossie. W 1991 r. ukazały  
się w Polsce dwa przew odniki po W ilnie Jerzego Jarzębow skiego i G rzegorza M icu- 
ly. W roku 1991 r. m iesięcznik „Przegląd K resow y” w ydrukow ał szkic M ieczysław a 
Jackiew icza pt. Z  dziejów cmentarza na wileńskiej Rossie, w którym  autor podaje in­

“  R. M ickiewicz, Duma z partnera, „Kurier W ileński” 04-12-2003, s. 1.
1,1 A. Durejko, dz. cyt., s. 47.
02 M. Jackiewicz, dz. cyt., s. 9.
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form acje uzyskane w Centralnym  Państw ow ym  A rchiw um  H istorycznym  Republiki 
Litew skiej w W ilnie63. W  roku 1993 ukazała się książka prof. E dm unda M ałachow icza 
pod ty tu łem  Cmentarz na Rossie w Wilnie. Jednym  z najnowszych w ydań je s t album 
zaty tu łow any  Cmentarz na Rossie od świtu do zmierzchu, w ydany z in icjatyw y Rady 
O chrony Pam ięci W alk i M ęczeństw a. Fotografie au torstw a K. H ejke oddają  klim at 
nekropolii: rom antyczność i spokój, prostotę i w yniosłość64. Teksty napisali: A. P rze­
w oźnik , sekretarz generalny ROPW iM  oraz prof. E. M ałachow icz z W rocław ia. Obaj 
panow ie sa n iezw ykle zasłużeni w ratow aniu starych w ileńskich nekropolii.

Znaczenie cm entarza na Rossie dla kultury polskiej polega m.in. na tym , iż jest to 
symbol polskiego W ilna i dla w ciąż m ieszkających tam  Polaków, m a on niezm iennie 
w ielkie znaczenie: „Względy natury poltycznej przyczyniły  się w praw dzie pośrednio 
i bezpośrednio do w ielkich zniszczeń na tym  cm entarzu, mimo to jed n ak  nieustannie 
od roku 1939 był on ze strony wileńskich Polaków przedm iotem  szczególnej opieki i tro ­
ski. N iejednokrotnie byw ało i tak, że w yrazem  owej pamięci i troski m ogło być jedynie 
przyniesienie skromnej w iązanki kwiatów lub staranne umycie czarnej marm urowej 
p łyty  M auzoleum. Były to gesty skromne, miały jednak  w rzeczyw istości postać ak­
tów  heroicznych, mogła bowiem za nie grozić kara. M iał bowiem rację Jerzy Waldorff, 
gdy rosieński cm entarz nazw ał mianem „kotwicy pam ięci”: je st Rossa ko tw icą pamięci
0 Polsce”65. „Nigdzie indziej w całym  W ilnie -  i chyba na całej Litw ie -  nie czuć tak 
mocno ducha polskości jak  w łaśnie na Rossie” -  konkluduje „G azeta W yborcza”66.

Zainteresow anie starym  cm entarzem  na Rossie w zrosło  znacznie po roku dz ie­
w ięćdziesiątym . P rzyczyniły  się do tego zm iany polityczne i rozluźnienie dawnych 
rygorów  ograniczających podróże. Pojawiły się liczne w ydania książkow e, p rze­
w odniki, zachęcające do odw iedzania m iejsca pam ięci narodowej. W prasie polskiej 
w ciąż pojaw iają się relacje i reportarze z podróży do W ilna. Rozproszeni w  „K oronie”
1 na św iecie daw ni w iln ianie nie zapom nieli o swoich bliskich tam  spoczyw ających, 
a m łodsi z nich dożyli ju ż  lat, w których myśli się w tym  w łaśnie k ie runku , ku w spo­
m nieniom  o swoich przodkach i „korzeniach”. Ew olucja znaczenia cm entarzy, ja k a  
zaszła w m ijającym  stuleciu, spow odow ała w zrost zain teresow ania spuśc izną  ku ltu ­
rową, ja k ą  one przedstaw iają, oraz fascynację m in ioną i „lepszą” zdaniem  w spółczes­
nych daw ną h isto rią narodu. Poza tym  są  one dokum entem  h istorycznym , zachow a­
nym do dziś w dużym  stopniu pom im o zniszczeń, dew astacji i up ływ u czasu67

65 Tamże, s. 9-13.
64 H. Jotkialo, Opiekunowie i niszczyciele, „M agazyn W ileński” 2003, nr 4, s. 1.
65 A. Durejko, dz. cyt, s. 50.

A. Morawska, Wilno-perta kresów, „Gazeta Wyborcza” (dodatek „Poradnik Domowy”), 20-01-2004. s. 2.
67 E. M ałachowicz, dz. cyt., s. 8, zob. też: H. Gladkowska, Tandem w odnowie, „K urier W ileński" 13-08- 

2003. nr 155, s. 1-2.


